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TWÓRCY FILMU

Reżyseria: Bernardo Bertolucci
Scenariusz:  Franco Arcalli

Zdjęcia:  Vittorio Storaro

Muzyka: Gato Barbieri

Kostiumy: Gitt Magrini

Producent: Alberto Grimaldi

OBSADA: Marlon Brando ( Paul) , Maria Schneider ( Jeanne), Maria Michi ( matka Rosy )

Giovanna Galletti j ( Prostytutka ),  Gitt Magrini (matka Jeanne), Catherine Allegret ( Catherine),  Luce Marquand (Olympia), Marie-Helane Breillat ( Monique), 

Catherine Breillat ( Mouchette ),  Jean-Pierre Leaud ( Tom ), Massimo Girotti ( Marcel )

NAGRODY / FESTIWALE m.in.:

1974 – nominacja – Oscar - Najlepszy aktor pierwszoplanowy:  Marlon Brando

1974 – nominacja - Oscar Najlepszy reżyser:  Bernardo Bertolucci

1974 – nominacja - Złoty Glob - Najlepszy dramat

1974 - nominacja - Złoty Glob -Najlepszy reżyser:  Bernardo Bertolucci

1974 – nominacja – BAFTA - Najlepszy aktor pierwszoplanowy:  Marlon Brando

1974 – nominacja – Grammy - Najlepszy album ze ścieżką dźwiękową napisaną dla filmu kinowego: Gato Barbieri

1974 – nominacja -  Amerykańska Gildia Reżyserów Filmowych - Najlepsze osiągnięcie reżyserskie w filmie fabularnym:  Bernardo Bertolucci

1974 – wygrana - Amerykańskie Stowarzyszenie Krytyków Filmowych - Najlepszy aktor:  Marlon Brando

O FILMIE

Związany z włoską lewicą Bernardo Bertolucci nakręcił film, który stał się jednym z największych skandali obyczajowych w historii kina. Aurę skandalu spotęgowała włoska cenzura, która zakazała jego wyświetlania. Jednak Bertolucci, realizując Ostatnie tango w Paryżu, niewątpliwie poszerzające granice swobody wypowiedzi w sferze obyczajowej – miał znacznie poważniejsze aspiracje.

Bonaterowie filmu, starzejący się Amerykanin (Marlon Brando) i młodziutka Francuzka

 (debiutująca na ekranie Maria Schneider), spotykają się przypadkowo w pustym mieszkaniu w Paryżu. I nic o sobie nie wiedząc, decydują się na sadomasochistyczny związek seksualny, który staje się dla nich przekraczaniem kolejnych barier. Historia ta, pełna tradycji  literackiej i filmowej (choćby koło ratunkowe z napisem L’Atalante przywołującym antymieszczańskie dzieło Jeana Vigo z lat trzydziestych) jest przepełniona perwersyjnym erotyzmem podszytym psychoanalizą. Ale także oddaje nastrój dekadenckiej rozpaczy zakorzenionej w myśli egzystencjalnej. Bowiem romans tej dziwnej pary załmuje się wtedy, gdy zdaje się, iż miedzy kochankami nawiązuje się nić porozumienia. Zwłaszcza Marlon Brando stworzył postać przejmująco tragiczną, zyskując dzięki niej – jak również dzięki kreacji w Ojcu chrzestnym Coppoli  w tym samym czasie – pozycję wielkiego aktora światowego kina.

W pewnym sensie Ostatnie tango w Paryżu jest kolejną wariacją na temat Amerykanina w Paryżu, tyle że w wersji bliższej powieściom Henry’ego Millera. Prezentując związek oparty na niemal zwierzęcej seksualności, Bertolucci tworzy dramat uczuciowej destrukcji. Po latach włoski reżyser powróci do tematu egzystencjalnej samotności raz jeszcze w równie świetnym filmie Pod osłoną nieba.

(źródło: Jan F. Lewandowski „Wielkie kino. 150 filmów, które musisz zobaczyć” , s. 182)

PRASA O FILMIE:

Pieprz z masłem Piotr Czerkawski, Stopklatka.pl, 23 stycznia 2011

Bernardo Bertolucci znów idzie w tango. Przed laty wizyta w Paryżu przyniosła mu rozgłos, Marlonowi Brando zapewniła nominację do Oscara, a z Marii Schneider uczyniła kobietę na skraju załamania nerwowego. Dziś „Ostatnie tango w Paryżu” już nie szokuje. Wciąż jednak na przemian uwodzi i przeraża, zachwyca i irytuje, sprawia ból i przynosi satysfakcję. Pozostaje przy tym niezwykle magnetyczne. 

Zaczyna się niewinnie. Oto Amerykanin w Paryżu (Brando) przypadkowo spotyka młodą Francuzkę (Schneider). Mężczyzna po przejściach, kobieta z przyszłością. Stary cynik i młoda naiwna. Paul i Jeanne. Oboje nie chcą znać nawet swoich imion. Nie muszą. Na grę wstępną szkoda im czasu. Liczy się tylko zwierzęcy seks. Anal i masło. Tango libido. 

W filmowaniu pary kochanków reżyser znajduje perwersyjną satysfakcję. Nic dziwnego. Bertolucci nie ukrywał, że chciał ukazać na ekranie własne seksualne fantazje. Czym w takim razie jest właściwie „Tango”? Traktatem o kondycji moralnej beneficjentów Maja 68? Bełkotliwą psychoanalizą? Igraszką znanego reżysera, który onanizuje się przy pomocy kamery? Na te pytania nie da się udzielić jednoznacznej odpowiedzi. I właśnie to jest w „Ostatnim tangu…” najbardziej podniecające. 

Film Bertolucciego flirtuje z Nową Falą, by bezlitośnie z nią zerwać. Reżyser korzysta z propagowanej przez ten nurt swobody obyczajowej. Podziela skłonność do przeprowadzania bolesnych psychologicznych wiwisekcji. Jednocześnie jednak kpi z wyrażanej przez Nowofalowców miłości do kina. Film kręcony przez jednego z bohaterów przypomina parodię eksperymentów Jeana- Luca Godarda. Poszukiwanie prawdy prowadzi reżysera granego przez Jeana-Pierre’a Leauda do groteskowej sztuczności. Naturszczycy okazują się beztalenciami, „autentyczne” dialogi rażą fałszem, a wszystkie kwestie i tak zagłusza ruch uliczny. Nowa Fala rozbija się o brzeg rzeczywistości. Trafiony-zatopiony. 

Cały film Bertolucciego to jedna wielka prowokacja. Reżyser igra z tradycyjnym ekranowym wizerunkiem Paryża. Nie ma tu miejsca na Wieżę Eiffela i Champs- Elysees. Akcja ogranicza się do niemal pustego mieszkania. Ten ubogi wystrój idealnie metaforyzuje relacje między bohaterami. Podobną funkcję pełnią seksualne zbliżenia. Paul wyraża w nich całe cierpienie i rozpacz powstałe po stracie zmarłej żony. Jeanne przyjmuje te uczucia, by wreszcie doświadczyć czegoś intensywnego. To tango rozpala zmysły, lecz żąda wysokiej zapłaty. „Najpierw tańcz. Myśl później. Taka jest naturalna kolej rzeczy”, jak u Becketta. 

„Ostatnie tango…” opowiada o niemożności ucieczki od schematu. Bohaterowie nie tylko zrzucają z siebie gorset obyczajowych konwenansów. Uwalniają się także od konieczności odgrywania ustalonych z góry ról. Mężczyzna nie musi już udawać pogrążonego w standardowej żałobie wdowca. Kobieta przestaje być mimowolną muzą narzeczonego- reżysera. Pieprz ma w sobie jednak mnóstwo goryczy. Jęki rozkoszy nie mogą zagłuszyć bólu istnienia. Imperium zmysłów zbudowano na chwiejnych fundamentach. Pozostaje oczekiwanie na widowiskowy rozpad. 

Szalejąca żądza ośmiesza, tumani i nie daje się okiełznać. Poddany jej Paul bywa zestawiany z mitologicznym Orfeuszem. Pokusiłbym się o bardziej ryzykowne porównanie. Wenecja ustępuje miejsca Paryżowi, chłopczyk zamienia się ponętną dziewczynę, ale w „Tangu” czuć klimat słynnej noweli Tomasza Manna. Bohater Bertolucciego to Aschenbach, któremu udało się dogonić Tadzia. Tak jak kompozytor, żyje złudzeniami, pogrąża się w desperacji i dąży do autodestrukcji. Nad oboma mężczyznami ciąży to samo nieuchronne fatum. Tango w Paryżu, śmierć w Wenecji.

W fabule Bertolucciego kluczową rolę odgrywa, oczywiście, scena tańca. Pod koniec filmu bohaterowie trafiają do lichej speluny. Wśród tandetnej scenografii kolejne pary tańczą zmysłowe tango. Paul i Jeanne także wdzierają się na parkiet. Nie zamierzają stosować się do reguł. Po prostu wirują w rytmie pijackiej nocy. Ten taniec to psychodrama. Prowadzący do tej pory Paul niedługo odda inicjatywę. Ogarnięty obsesją wciąż pozostanie myślami na tamtym parkiecie. Nie zauważy, że bal po prostu dobiegł końca. 

"Ostatnie tango w Paryżu": seks jako główna forma komunikacji, Lesław Dutkowski Megafon.pl , 9.02.2011

Amerykanin Paul (Marlon Brando) oraz młoda Francuzka Jeanne (Maria Schneider) przypadkowo spotykają się w paryskim mieszkaniu, które chcieli z osobna wynająć. Bez ceregieli przechodzą do ostrego seksu. Staje się on ich główną formą komunikacji. Jeanne chce poznać faceta z lubością i pomysłowością konsumującego jej wdzięki. Ale Paul nie ma ochoty dzielić się z nią swoim życiem. Interesuje go tylko seks i dosadne przemowy.  

Paul próbuje odnaleźć się po samobójczej śmierci żony. Ponętna Francuzka, spełniająca jego łóżkowe kaprysy, jest idealnym lekiem na ból. Jednakże rytuał cielesnej miłości uzależnia tak mocno, że w końcu doprowadza do tragedii. Innymi słowy, lepiej dobrze się zastanowić nad relacjami opartymi z początku tylko na seksie, bo uzależnia on bardziej niż nam się wydaje. Memento pasujące do współczesności, z szeroko nakreśloną granicą swobody obyczajów.  

Sceny łóżkowe dziś już nie szokują. Podobnie wulgarne, wymyślne scenariusze seksualne wypowiadane przez Paula. Akcja snuje się wolno i - nie ma co ukrywać - jest nużąca. Cielesne walory Schneider i niemały jak na 19-latkę talent aktorski, oraz świetna kreacja Brando nie są w stanie wystarczająco naładować widza ciekawością i ekscytacją. Reżyser wymyślił przegadaną psychodramę, która dała Schneider wielką sławę i jednocześnie mocno zachwiała psychiką młodziutkiej wówczas, a zmarłej niedawno w wieku 58 lat, aktorki.  

Perełki "Ostatniego tanga w Paryżu" to zdjęcia Vittorio Storaro oraz smyczkowo-dęta muzyka Gato Barbierego, z głównym motywem, udanie przerobionym choćby przez uwielbiany w Polsce Gotan Project.

REŻYSER – BERNARDO BERTOLUCCI
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Urodził się w 1941 w Parmie. Włoski reżyser, scenarzysta, poeta. W 1958 roku Bertolucci  rozpoczął studia na Uniwersytecie Rzymskim.  W tym czasie poznał Piera Paolo Pasoliniego.  Zauroczony reżyserem-skandalistą coraz mniej czasu poświęcał studiom oraz poezji, a coraz bardziej angażował się w kręcenie filmów. Wkrótce powstał ich wspólny scenariusz i film Włóczykij (1961), przy którym Bertolucci pełnił funkcję asystenta Pasoliniego. Po tym poważnym filmowym epizodzie Bertolucci porzucił akademię przed dyplomem i nakręcił swój debiut Kostucha (1962). Kolejny obraz, Przed rewolucją, został dostrzeżony na festiwalu filmowym w Cannes w 1964 roku i zapowiadał już przyszły styl i zainteresowania reżysera.

Szczególny wpływ na włoskiego filmowca miał Jean-Luc Godard i jego kolażowa, paradokumentalna stylistyka. I choć w następnych filmach Bertolucci odnajdzie swój własny język filmowy, z Godardem zawsze będzie łączyła go niechęć do mieszczańskiej tradycji, w której obaj wyrośli i z którą próbowali zerwać. Motyw rewolty lub ucieczki od zachodniej, skostniałej kultury, pojawiać się będzie u Bertolucciego w wielu kolejnych filmach.

Nakręcony w 1972 film Ostatnie tango w Paryżu z Marlonem Brando w roli głównej wywołał skandal z powodu śmiałych scen erotycznych. Ostatni cesarz (1987) zdobył 7 Oscarów, w tym za najlepszy film roku i reżyserię.

Wybrana filmografia:

2003
- Marzyciele ( The Dreamers )

    * za ten film otrzymał m.in. nominację do nagrody Europejska Nagroda Filmowa (od 1997) 2002
 - „10 minut później: Wiolonczela” (Ten Minutes Older: The Cello)

1998
 - „Rzymska opowieść” ( Besieged )

    * za ten film otrzymał m.in. nominację do nagrody David di Donatello 

1996
 -  „Ukryte pragnienia” ( Stealing Beauty ) 

    * za ten film otrzymał nominację do nagrody Złota Palma 

1993
 - „Mały Budda” ( Little Buddha )

1990
 - „Pod osłoną nieba” ( The Sheltering Sky )

    * za ten film otrzymał nominację do nagrody Złoty Glob 

1987 - Ostatni cesarz ( The Last Emperor )

    * za ten film otrzymał m.in. nagrodę Oscar 

1981 – „Tragedia człowieka śmiesznego” ( La Tragedia di un uomo ridicolo) 

    * za ten film otrzymał nominację do nagrody Złota Palma 

 1972 „ Ostatnie tango w Paryżu” ( Ultimo tango a Parigi )

    * za ten film otrzymał m.in. nominację do nagrody Oscar 

1970 – „Konformista” ( Il Conformista)

    * za ten film otrzymał min. Nagrodę Specjalną na MFF w Berlinie 

1969 – „Miłość i gniew” ( Amore e rabbia )

    * za ten film otrzymał nominację do nagrody Złoty Niedźwiedź 

1962
 - „Kostucha” ( La Commare secca )
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